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Żaden z dotychczaso­
wych premjerów polskich 
nie miał tylu danych do 
szczęśliwego kierowania 
nawą Rzeczypospolitej, co 
obecny prezydent Witos.

Stanąwszy na czele rzą­
du podczas niebezpieczeń­
stwa bolszewickiego, jako 
prezydent rządu koalicyj­
nego, Witos miał poparcie 
wszystkich partii i wielo­
milionowych rzesz, nie na­
leżących do żadnej partji.

Gdy niebezpieczeństwo 
bolszewickie minęło, z ga­
binetu wycofała swych mi­
nistrów lewica i prawica, 
ale zarówno jedna, jak i 
druga zachowały względem 
Witosa życzliwą neutral­
ność, pozostawiając pre- 
mjerowi wolność rządzenia.

Pokazało się jednak 
wkrótce, że prezydent o- 
becny nie dorósł do wiel­
kich zadań, które ma roz­
wiązać rząd polski. W re­
zultacie zmniejszyła się 
znacznie ilość posłów, po­
pierających politykę rządu, 
a lewica występuje dziś już 
jawnie w prasie swej prze­
ciwko prezydentowi Wito­
sowi, którego chrzci mia­
nem paskarza!..

Obecne strajki, a zwła­
szcza strajk kolejowy przy­
czynią się zapewne osta­
tecznie do upadku rządu, 
który mógł wiele zdziałać, 
a nie zrobił nic, albo bar­
dzo niewiele...

Rząd ten aczkolwiek 
przekonany był, iż stoi na 
mocnym gruncie i że upa­
dek mu nie grozi, gospo­
darzył z dnia na 'dzień. 
Gdy dach się palił nad gło­
wą—a mieliśmy już kilka 
takich pożarów za rządów 
Witosa — rada ministrów 
zamieniała się w jakąś ra ­
dę nieustającą: radzono
dzień i noc nad ugasza­
niem pożaru, ale nigdy go 
nie ugaszono, lecz co naj­
wyżej umiejscowiono i po- 
zosta Adono tlejące zglisz-

Sosnowiec, 31 sierpnia.
cza, które przy lada wie­
trze znów wybuchały pło­
mieniem.

A w międzyczasie, miast 
pracować dla dobra Ojczy­
zny, członkowie rządu wraz 
z Witosem oddawali się a- 
gitacji partyjnej, by sobie 
zapewnić dalszy postój 
przy pełnych żłobach.

Strajki kolejowe stano-

prezydent Witos chełpliwie 
na wiecach mianuje się 
gospodarzem Rzeczypospo­
litej. to dziś z całą szcze­
rością musimy mu powie­
dzieć, że gospodarzy źle 
że gospodarzy coraz go­
rzej.

Żadnej myśli i celowo­
ści w rozporządzeniach, 
ciągła rozbieżność w prze­
pisach i pracy ministe- 
rjów. Gdy się patrzy na 
wszystko, ma się wrażenie, 
że ci wszyscy ludzie, sto­
jący u steru rządu, zapra­
wiają się dopiero na na­
szej skórze do sztuki rzą­
dzenia, ale są tępi, by 
kiedykolwiek sztukę tę po-wią typową ilustrację go­

spodarki rządu, który, od- jęli- 
dany całkowicie na usługi Byliśmy cierpliwi z®y}
paskarzy wielkich i małych długo; zbyt długo czekaliś- 
nie znajdował nigdy czasu my na poprawę stosunków, 
na zapewnienie znośnego ale gdy widzimy, że te z 
choćby bytu setkom tyslę- dniem każdym pogarszają 
cy kolejarzy i ich rodzin. się> musimy głośno prosić

Nie lepiej rząd obecny rząd, by raczył odejść! 
traktuje wszystkich pra- Przypuszczamy, że prezy-
cowników państwowych, dent Witos, który^ bądź co 
poczynając od policji, któ- bądź ma mysł dość bystry i 
rą wprost pcha się do orjentuje się niekiedy w 
zbrodni, by mogła żyć, a sytuacji, zrozumie sam, że 
kończąc na sędziach, któ- mocno się przepracował, 
rym daje utrzymanie o po- urządzając wiece agita- 
łowę mniejsze od fornala! cyjne.

Panowie za czasów pań- Gdy dach nad głową
szczyźnianych mniej wyzy- płonie, trzeba pożar gasić, 
skiwali swych poddanych, trzeba rękawy zakasać, a 
niż państwo za rządów Wi- nie jeździć i gadać, gadać, 
tosa swych urzędników i gadać... 
pracowników. Jeśli więc (S.)

Gdzie ratunek?
P o d  ta k im  ty tu łe m  k o ło  e k o ­

n o m iczn e  p rz y  S tow , te c h n ik ó w  w  
W a rsz a w ie  w y d a ło  b ro sz u rę  w  s p r a ­
w ie  f in a n so w e g o  p o ło ż e n ia  k ra ju . 
D a jem y  p o n iże j z te j p u b lik a c ji  
c ie k a w s z e  w y ją tk i. —  (R e d .) .

O gół narodu musi zdać sobie 
jasno spraw ę z tego , w  jaki 
sposób państw o m oże w yd o­
stać się  z toni, w  którą wtrą­
ciły  je wypadki dziejow e, a je ­
szcze bardziej niedorzeczna po­
lityka gospodarcza. Inaczej nie 
będzie naprawy R zeczyposp o­
litej, bo dośw iadczenie uczy, 
że t>lko nacisk opinji publicz­
nej m oże skłonić rząd i sejm  
do zejścia z mylnej drogi, któ­
rą kroczymy.

Przedew szystkim  trzeba zro­
zum ieć tę prostą prawdę, że 
droga dobra, droga prow adzą­
ca istotnie do uzdrowienia fi­
nansów  państw ow ych, nie idzie

przez ruinę gospodarczą lud­
ności, że nie wolno obdzierać 
kraju celem  napełnienia skarbu. 
Cała dziedzina finansów pań­
stw ow ych, nie w yłączając w a­
luty. to tylko środek, a celem  
jest dobrobyt kraju, i byłoby  
niedorzecznością pośw ięcać cel 
dla środka. Z resztą dostatek  
ludności jest i będzie zaw sze  
głów nym , a naw et jedynym  
źródłem , zasilającym  skarb, i 
marnowanie tego źródła koniec 
końców sprowadzi suchoty skar­
bu, gdyby naw et na razie m o­
żna stąd b yło  zaczerpnąć środ­
ki do przezw yciężenia trudno­
ści chwili.

W  imię tej oczyw istej zasa­
dy musimy bezw zględnie p o tę ­
pić w szelk ie ograniczenia, k tó ­
rymi rząd niesłychanie utrud­
nia gospodarkę p rzem ysłow ­
com , kupcom, rolnikom i w o



góle całej ludności dla ra tow a­
nia waluty. Zresztą  gorzkie 
doświadczenie powinno już
było przekonać każdego, komu 
przesąd lub tandetna doktryna 
nie zamącają w głowie, że te 
wszelkie środki policyjne nic 
a nic nie pomagają. Kto p ra­
gnie za pomocą zakazów i r e ­
presji podnieść walutę, ten p o ­
stępuje, jak ów despota wscho­
dni, który uderzeniami biczów 
chciał uspokoić wzburzone fale 
morskie.

W  imię tej samej zasady 
trzeba potępić projekt pożycz­
ki przymusowej, którą tylu lu­
dzi uważa za jedyną deskę r a ­
tunku. Samo pojęcie „pożyczki 
przymusowej" jest takim sa ­
mym absurdem logicznym i e- 
konomicznym, jak np. przym u­
sowa miłość. W yraz pożyczka 
jest tu użyty niewłaściwie je­
szcze i z tego powodu, że nikt 
nie myśli na serjo o zwrocie 
sum „pożyczonych". Jest rze­
czą znamienną, że głównymi 
promotorami tej „pożyczki" są 
ci sami ludzie, którzy tak gład­
ko przeprowadzili wyw łaszcze­
nie wierzycieli hipotecznych na 
rzecz właścicieli nieruchomo­
ści; czyż w ich sumieniach w ię­
cej względów znajdą p rzym u­
sowi wierzyciele państwowi? 
Uczciwiej byłoby mówić o kon­
trybucji lub daninie.

Następstwa gospodarcze tej 
dziwnej pożyczki będą opłaka­
ne. Z ad a  ona dotkliwy cios 
gospodarstwu narodowemu, któ - 
re i bez tego ledwo trzyma się 
na nogach, i do reszty podko­
pie poczucie bezpieczeństwa 
oraz wiarę w trwałość stosun­
ków ekonomicznych bez której 
zamiera działalność gospodar­
cza. Przy tym wszystkim po­
życzka ta wcale nie wyciągnie 
wozu naszych finansów z tego 
błota, w  którym ugrzązł tak 
głęboko Będzie to palja tyw  i 
to bardzo słaby.

T rzeba  najprzód skończyć z 
fabrykacją pieniędzy papiero­
wych, albo raczej z fałszowa­
niem pieniędzy. To  jest prze­
klęte źródło, które zatruwa ży­
cie społeczeństwa polskiego, 
rujnuje nas materjalnie i m o­
ralnie. Dzięki niemu rozpleniła 
się bezprzykładnie biurokracja 
wraz z nieodłączną towarzysz­
ką korupcją urzędników, z nie­
go czerpie soki niedorzeczny 
etatyzm, ciążący nad krajem 
jak zmora, jak jarzmo obcej 
niewoli, w nim tkwi główna 
przyczyna tego gorzkiego roz­
czarowania i niezadowolenia,
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Podpaloczka.
POWIEŚĆ.
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— Przywieź pani z sobą 

wszystko, czego będzie trzeba 
dla dokonania ostatecznych po­
prawek; sama mnie w tą suknię 
ubierzesz .. nie odmów proszę... 
Będziesz wiedziała lepiej niż 
moja garderobiana, gdzie na sta­
niku i spódnicy przypiąć bu­
kiety z kwiatów naturalnych, 
jakie mi ogrodnik w ciągu dnia 
dostarczy.

— Dobrze pani...
— A zatyui do jutra panno 

Ł u c jo . .
— Do jutra, pani.
Dziewczę uszczęśliwione ukoń­

czeniem tyle kłopotliwej czyn­
ności, odetchnęło swobodniej, 
wyszedłszy na powietrze, bie­
gło z pośpiechem tąż samą dro­
gą, jaką przybyło.

Doszedłszy kępy drzew, za ­
uważyła, że ów nieznajomy 
mężczyzna spał jeszcze w tym 
samym miejscu, tym razem je­
dnak minęła go bez obawy. 
Skoro się oddaliła o jakie kro­
ków trzydzieści, śpiący pod­
niósł głowę jak pierwej, a otwo­
rzywszy oczy, ścigał ją długo

które na kształt gangreny to ­
czy słaby jeszcze organizm 
państwa ; kryje w sobie nie­
obliczalne niebezpieczeństwa. 
Podczas wielkiej rewolucji m a­
wiano we Francji, że niezbęd­
nym dopełnieniem prasy ban­
knotowej musi być gilotyna.
en
w

W  sprawach podatkowych 
powinien decydować zimny ra­
chunek, a nie uczucie. Rząd 
powinien zapatryw ać się na 
kraj tak, jak dobry gospodarz 
na majątek rolny. Wie on, że 
wolno mu wyciągać z majątku 
pewien określony dochód, ale 
nic po nad to. Wprawdzie 
mógłby on w danym roku po ­
większyć znacznie dochód w y­
jaławiając ziemię, sprzedając 
inwentarz lub wyrąbując las, 
aie byłaby to gospodarka ra ­
bunkowa; obniżyłaby ona w ar­
tość majątku i odbiłaby się fa­
talnie na plonach lat następ­
nych. Podobnie się dzieje w 
gospodarce krajowej. Kraj mo­
że dostarczyć pewnej sumy 
środków bez uszczerbku dla 
swego' rozwoju, ale istnieje tu 
pewna granica. Jeżeli rząd
przekroczył tę granicę, jeżeli 
wyciąga więcej, to prowadzi 
gospodarkę rabunkową. O dbi­
je się to ujemnie na dobroby­
cie ludności, a następnie i na 
dochodach skarbu. Historja zna 
niejeden przykład ruiny pań­
stwa jako następstwo przeciąg­
nięcia struny podatkowej.

Dlatego też trzeba w prow a­
dzić duże oszczędności. P a ń ­
stwo musi wyrzec się tych
licznych funkcji gospodarczych, 
które lekkomyślnie wzięło na 
siebie, a którym jak uczy gorz­
kie doświadczenie, sprostać nie 
może, musi pogodzić się z m y­
ślą, że nie jest jego zadaniem 
uszczęśliwianie całego świata, 
musi ustać ta skandaliczna roz­
rzutność którą zadziwiamy E u ­
ropę, a nade wszystko trzeba 
pokasować nieprzeliczone zby­
teczne urzędy. T rzeba  je ska­
sować nietylko ze względów 
oszczędnościowych, ale i dla­
tego, i to jest wzgląd jeszcze 
ważniejszy, że przeszkadzają 
ludziom pracować, że wiodą nas 
do nędzy i zepsucia.

Kronilio polityczna.
(Z pism i telegramów wczoraj­

szych).
— Rozporządzeniem między­

sojuszniczej komisji w Ooolu 
organ narodowej partji robot-

MWMiiiF<| yaEdWMMWMBiaa—a w ia a
spojrzeniem. Skoro weszła na 
drogę, biegnącą między płotem 
cierniowym i ścianami budyn­
ków, mężczyzna ów powsta­
wszy, rozejrzał się najprzód w 
około, czyli go kto nie śledzi, 
następnie podszedł chyłkiem do 
kępy drzew, zniknął w zaro­
ślach. Rozgarnąwszy tam krza­
ki, wyjął z nich małą walizkę, 
z której dobył tużurek, okrycie 
i miękki pilśniowy kapelusz. 
Zrzuciwszy w t e d’y płócienną 
swą bluzę i czapkę podartą ja ­
ką miał włożoną na rudej pe­
ruce, przywdział na siebie ubra­
nie dobyte z walizki i w oka 
mguieniu, jak to zgadują czy­
telnicy, Owidjusz Soliveau sta 
nął we własnej swojej postaci.

Ubiór robotnika zajął w waliz­
ce miejsce wyjętego eleganckie­
go ubrania i Soliveau wdziawszy 
kapelusz, z walizką w ręku, 
wyszedł z zarośli, zwracając się 
ku drożynie, która przecinając 
wieś wiodła w stronę gościńca.

— Amanda dobrze mnie obja­
śniła — m ruknął z cicha — 
jest to droga, którą Łucja iść 
musi i którą pójdzie jutro wie­
czorem. Nieszczęściem jednak, 
nie będzie sama. Do kroć pio­
runów!... Cóż na to poradzić? 
Tym gorzej dla Amandy...

Przybywszy na gościniec, 
zbliżył się do fiakra, który nań

mczej „Polak" zawieszony zo­
stał na przeciąg 8-u dni. R ów ­
nocześnie wrocławskiej „Schle- 
sieche Ztg." odebrany został 
debit na terenie Górnego Ślą­
ska na czas do 25 września.

— W edług wiadomości z P a ­
ryża, podróż marszałka Focha 
do Pragi i W arszawy odłożo­
no na czas nieograniczony. M ia­
ła ona na celu doprowadzenie 
do konwencji wojskowej pol­
sko-czeskiej, która — jak do­
noszą „Narodni Listy" — m o­
głaby dojść do skutku tylko w 
razie pomyślnego dla Polski 
załatwieńia sprawy górnośląs­
kiej.

— Niemiecka prasa górno­
śląska rozpisuje się szeroko o 
uroczyście zorganizowanym w 
Berlinie t. zw. „Dniu żołnierza 
frontowego". Dzień ten był 
obchodzony wybitnie jako świę­
to reakcji monarchistycznej. W  
obchodzie wzięło udział około 
30.000 żołnierzy i oficerów nie­
mieckich. Obecni bvli między 
innymi książę Eitel Fryderyk, 
generał Ludenborf, gen. von 
der Goltz, W aldersee, oraz sze­
reg innych b. dygnitarzy ce­
sarskich. Gen. von der Goltz 
wygłosił wielką patrjotyczną 
mowę, w której między inny­
mi powiedział: „Nie mając tan ­
ków, floty powietrznej i arty- 
lerji, nie możemy oczywiście 
prowadzić wielkiej walki odw e­
towej, natomiast do walki z po­
lakami my, żołnierze frontowi, 
jesteśmy zawsze gotowi".

— „Czeskie słowo“ donosi z 
Wiednia, że Briand zaprosił do 
Paryża ministrów czeskiego — 
Benesza, jugosłowiańskiego — 
Pasicza, rumuńskiego — Take 
Jonescu, polskiego — Skirmun 
ta. Briand proponuje wspól­
ne narady nad przystąpieniem 
Polski do małej ententy.

„Narodni Politika" omawia 
spotkanie Benesza z Piltzem w 
Marienbadzie, podnosząc dąże­
nie Francji i Rumunji do w cią­
gnięcia Polski do małej enten­
ty. A utor twierdzi, że rusofil- 
skie tendencje czechów nie 
mogą być przeszkodą do po 
rozumienia się. Większą prze­
szkodą jest obawa, aby Polska 
nie wciągnęła Czechosłowacji 
do wojny.
, — Mieszana komisja granicz­
na polsko - rosyjska ukończyła 
pracę nad wytknięciem granicy 
na Dżwinie. Dokonano rów ­
nież podziału wysp, przyczym 
linję graniczną oznaczono p a ­
lami.

oczekiwał. Woźnica drzemał na 
koźle.

Zbudził go Owidjusz.
— Mój przyjacielu — rzekł. 

— Zabawić wypadło mi dłużej, 
niż sądziłem. '

— Wszystko mi jedno — od­
parł powożący — wynająłeś 
mnie pan na godziny. Teraz 
jest piąta — dodał, patrząc na 
zegarek. — Gdzie pan jechać 
rozkażesz?

— Do Courbevoie.
— Gdzie to jest,
— W pobliżu Asnićres.
— Wsiadaj pan.
Soliveau wsiadł, powóz poto­

czył się szybko i w trzy kwan- 
dranse później zatrzymał się 
przy Asnieres.

— Pod jaki numer mam je ­
chać? — zapytał woźnica.

— Zapomniałem... zaczekaj 
tu... wrócę za kilka minut, dłu­
go tam bawić nie będę.

Wysiadłszy z fiakra, udał się 
do fabryki Harmanta, mówiąc 
odźwiernemu, iź chce się wi­
dzieć z pryncypałem.

XXXII.

Odesłany przez odźwiernego 
do biura, jakie już znamy, n a ­
kreślił tam parę słów ołówkiem, 
wsunął w kopertę, zakleił, po­
lecając doręczyć to niezwłocznie 
właścicielowi fabryki.

Deiegaci sowieccy mieszanej 
komisji granicznej z powodu 
b r a k u  dalszych instrukcji, 
wstrzymawszy swe prace, wy­
jechali z Mińska do Moskwy.

[Z irzorin
0 p lanach  holszew ichich .

Berlin, 30 sierpnia.
Odpow iadając na pytanie 

współpracownika „Chicago T ri­
bune", czy praw dą jest, że 
rząd sowietów zaniechał już 
myśli wywołania rewolucji 
wszechświatowej, Cziczerin po­
wiedział:

„Rząd sowietów dążył do 
tego celu tylko w ciągu p ierw ­
szych miesięcy swego istnienia, 
traktując go jako jeden ze 
środków wojennych dla osła­
bienia przeciwnika. Obecnie 
nastąpił  czas pokoju i podob­
na polityka jest niedopuszczal­
na dla rządu sowietów, wsku­
tek czego nawet wynikły nie­
porozumienia między 111 , m ię­
dzynarodówką a władzami so­
wieckimi".

Następnie Cziczerin zapew ­
niał, że agitacja w celu wy­
wołania rewolucji wszechświa­
towej kie-owana jest wyłącznie 
przez III międzynarodówkę (?), 
a władze sowieckie i ich p rzed ­
stawiciele zagraniczni nie bio- 

*rą żadnego udziału w tej agi­
tacji, ponieważ nie pragną się 
mieszać w wewnętrzne sprkwy 
państw obcych.

Cziczerin mówił jeszcze, że 
rząd sowietów zgadza się na 
zagwarantowanie bezpieczeń­
stwa osobistego i majątkowego 
wszystkim cudzoziemcom, k tó­
rzy przybędą do Rosji w sp ra ­
wach handlowych. Rząd so­
wietów nie uznaje zobowiązań, 
zaciągniętych przezrządy przed­
rewolucyjne, lecz nie uchyla się 
od pertraktacji w tej sprawie.

Noty do Cziczerina
1 Rakowskiego

Przeciw gwałceniu t rak ta tu  
ryskiego.

W arszawa, 30 sierpnia.

Rząd polski wysłał do Czi­
czerina i do komisarza, spraw 
zagranicznych Ukrainy R akow ­
skiego noty, w których mię­
dzy innymi oświadcza :

„Rząd polski, dążąc do usu­
nięcia wszelkich objawów, 
niezgodnych z duchem i p o ­
stanowieniami pokoju, zmuszony

Harmant wydał rozkaz wpu­
szczenia przybyłego. 

— Cóż cię sprowadza? — za­
pytał Owidjusza, skoro ten 
drzwi zam knął za sobą.

— Czy tam na zewnątrz nie 
słychać, co się tu mówi?... — 
wyszepnął Soliveau przyciszo­
nym głosem.

— Nie. Masz coś nowego?
— Tak...
— Cóż zatym?
— Na jutro więc...
Znaczenie tego krótkiego zda­

nia było jasnem i straszliwym 
zarazem.

Garaud zbladł i zadrżał.
— Na jutro?... — powtórzył.
— Tak... i to w najbardziej 

sprzyjających warunkach.
— Wytłomacz mi jaśniej...
— Posłuchaj! Tu Soliveau 

opowiedział szczegóły znane już 
czytelnikom, oraz plan przez 
siebie u ł o ż o n y .  Cóż o tym 
wszystkim m y ś l i s z ?  — za­
kończył.

Myślę — odpowiedział Ga­
rami, ocierając czoło potem zro­
szone. myślę że ta sprawa pój­
dzie ua rachunek jakiego za- 
rogatkowego włóczęgi i że ni­
komu na jedną chwilę nie przyj­
dzie na myśl, aby nas posą­
dzał. Jesteś bardzo zręcznym 
mój bracie/...

— T a k .. tak... Wiem o tym 
— mówił z przechwałką Soli-

jest zwrócić uwagę rządu rosyj- f  
skiego (ukraińskiego) na prze­
kroczenie przez organa rządo­
we rosyjskie (ukraińskie) p o ­
stanowień traktatu ryskiego.

Rząd polski jest w posiada­
niu obfitego materjału, dowo­
dzącego niezbicie, że rząd ro ­
syjski (ukraiński) nietylko tole­
ruje aie sam bierze udział w 
akcji, dążącej do podkopania 
legalnego rządu polskiego i do $ 
obalenia ustroju społecznego w 
Polsce, oraz mającej na  celu 
zaognienie stosunków polsko- 
ukraińskich.

Najbardziej rażącym przy- 
kłądem tej akcji o szeroko za ­
kreślonych rozmiarach jest u- 
dział rządu ukraińskiego wspól­
nie z rządem rosyjskim w or­
ganizacji tak zw. „Zakordota" 
(zakordonnawo otdzieła).

Nie ulega wątpliwości, że 
rząd rosyjski (ukraiński) pośre­
dniczy w finansowaniu i sam 
finansuje „Zakordota". W e d ­
ług zeznań członków i współ­
pracowników tej instytucji, fun- 
ousze w postaci pieniędzy i 
brylantów dla kijowskiego 
pododdziału „Zakordota" były 
wypłacane za - pośrednictwem 
banku kijowskiego".

W dalszym ciągu w nocie 
do Cziczerina rząd polski zwra­
ca uwagę na ciągłe gwałty na 
granicy,-popełniane przez woj­
ska bolszewickie i na utrudnia­
nie powrotu jeńców i uchodź­
ców polskich z Rosji.

Nota ta, jak i poprzednie 
niewiele zapewne pomoże

OKULISTA 
D-r m edycyny

L . C W I B A K
przeprowadził się do innego mie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 
czewską Nr. 4 I piętro, tuż *

obok Starostwa.
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 I
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

Dr. Józef Hałdcz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
B ę d z i n ,  N o w y  R y n e k  .Na 3.

veau. — Pracować dia ciebie... 
dla prawdziwego przyjaciela... 
to mi dodaje odwagi, sprowa­
dza natchnienie.

— Nie będę skąpym w oka­
zaniu ci mojej wdzięczności...

— Spodziewam się, do czarta. 
Skoro uitończę rzecz całą i 
Lucjan zaślubi twą córkę, nie 
lada świeczkę mi zapalisz!

— Potrzebujesz teraz czego 
odemnie?

— Tak,., w tym celu właśnie 
przyszedłem.

— Cóż zatym?..
— Wynajdź jakąś pilną ro­

botę któraby cię zatrzymała tu 
jutro, do późnej godziny w 
nocy...

To fraszka , a potem?
— Dasz mi sposobność wej­

ścia do fabryki i zobaczenia się 
z tobą, bez potrzeby otwierania 
drzwi i ukazywania się odźwier­
nemu.

— Drobnostka zarówno... Dam 
ci klucz od bocznych drzwi z 
podwórza... Cóż więcej?

(c. d. n .



Nasze sprawy.
M o  iirfó lid  Nieco o harcerzach.

T o w arzy s tw o  do walki z 
gruźlicą m oże liczyć na  pom oc 
ofiarną spo łeczeństw a. T rz eb a  
tylko ze strony  założycieli u- 
m ieję tnej p ropagandy.

W  tym celu  tow arzystw o  
pow inno  zorgan izow ać sekcję 
propagandy , która musi być 
jak  najszersza. Należy p o ru ­
szyć szerokie w arstw y, w ygło­
sić p re lekcje ,  d la  robotników, 
d la  inteligiencji, dla dzieci w 
szkołach  i to  zaraz po zaw ią­
zaniu to w arzy s tw a  i w jak n a j­
kró tszym  okresie czasu. Ideę 
walki z gruźlicą spopularyzo­
wać, zachęcić  do ofiarności i 
pom ocy dla tow arzystw a, a 
jednocześn ie  przy wyjaśnianiu 
celów tow arzystw a słuchaczom , 
dać  p rak tyczne  wskazówki, jak 
oni sami powinni żyć, by  b ez­
wiednie nie przyczyniać  się do 
szerzenia  tej strasznej choroby.

A le  obok poparc ia  tej sp ra ­
w y spo łeczeństw o  m a jeszcze 
inne instytucje , k tórym  pom oc 
się należy.

W ojna  obok  m ater ja lnych  
przyniosła  wielkie szkody m o ­
ralne, O budz iła  najgorsze in­
s tynk ty  człowieka, egoizm swię 
ci dziś w szędzie  sw oje  try u m ­
fy; poziom m oralny  sp o łeczeń ­
stw a obniżył się znacznie, a 
jed y n y  ra tunek  to dbałość  o 
to, aby pokolenie , k tó re  po 
nas  przyjdzie, w y ch o w an e  z o ­
s ta ło  i u trw alone w zasadach ,

Sosnowiec, 31 sierpnia.

które od  w ieków  uzna jem y za 
słuszne, ale k tó rych  realizow ać 
nie umiemy. N a m oralną  s t ro ­
nę w y ch o w an ia  m łodzieży k aż­
dy naród zw raca  b aczn ą  u w a ­
gę. M ora lnem u odrodzen iu  się 
m łodego p o k o len ia  m a p o m a ­
gać instytucja, k tóra  zasługu­
je n a  szerokie p o p arc ie  s p o łe ­
czeństwa. Jest nią harcerstwo. 
Jeżeli harcers tw o  nasze  nie 
funkcjonuje tak  sprawnie, ja k ­
by funkcjonow ać p o w i n n o ,  
to tylko d la  tego, że z a ­
in teresow anie  się sp o łeczeń ­
stw a sp raw am i ha rce rs tw a  jest 
b a rd zo  nikłe. W  harcers tw ie  
p racu ją  za ledw ie  jednostki, 
ogół jes t  bierny.

Ł ad n y  d ar  dla harce rs tw a  
Z ag łę b ia  zrobił inżynier P rze d ­
pełski, ale ten  d ar  w  całej p e ł ­
ni m oże być dopiero  w tedy  
wyzyskany, g dy  go się p rzy ­
s tosu je  do celów, k tórym  m a 
służyć. W  Ł ękaw ie, k tó rą  inż. 
P rzedpełsk i  ofiarował h a rce r ­
stwu, rok rocznie m oże zn a ­
leźć letni w ypoczynek  około 
600 dzieci A le  dla tych dzie­
ci po trzebne są choćby tylko 
łóżka, sienniki, u rządzenia ku ­
chenne i inne. T rz e b a  w y d a t­
k ow ać na  ten  cel znaczne s u ­
my. 1 tu spo łeczeństw o  nasze 
musi przyjść również z p o m o ­
cą. K ażdy  grosz d an y  na  ten 
cel, sowicie się opłaci.

i K R O M K A .
Kalendarzyk,

środa

Dziś R ajm unda 

Jutro Bronisławy. 

W sch. słońca 5 m  53 

Z a c h  „ 7 m. 1 1

P łace  pracow ników  dru­
karskich na zasadzie  um owy, 
zaw arte j  w  Sosnow cu przez 
p rzedstaw icie li  zw iązku d ru k a ­
rzy  z właścic ielam i drukarni u 
p. inspek to ra  p racy  w dniu 26 
b. m., zos ta ły  podw yższone  o 
100 proc. N ajniższa p łaca  ze- 
cera  wynosić będzie obecnie 
9.080 mk. tygodniowo. Dla w y ­
rów nania  n iedoboru  w b u d ż e ­
cie zmuszeni jes teśm y podnieść 
cenę  num eru  po jedyńczego  z 
d. 1 września na mk. 10. P re ­
n u m era ta  „Iskry“ podw yższona 
nie będzie , dla tego  też radzi­
m y wszystkim tym, k tó rzy  k u ­
pu ją  „Iskrę" codziennie, by  ją 
sobie zaabonow ali,  gdyż w ten  
sposób  zaoszczędzą  sporo g ro ­
sza.

N asza  partyjność!! T rz y ­
m ający  rękę na pulsie życia 
spo łecznego  „K urjer Z ag łęb ia " ,  
p rzy  pom ocy sw ego Szerloka 
H olm sa, wykrył, że „Iskra" 
w chodzi  w  jakieś kom binacje 
ze zjednoczeniem  narodow ym , 
na  co za reagow ał prof. Bron. 
K nothe  i zam ieścił w „Iskrze" 
sprostow anie  Cóż z tego, k ie­
dy  kurjerowski Szerlok więcej 
wie o tym, niż prof. K nothe  
lub red. M onsiorski i n a  żadne 
sp ros tow an ia  uwagi nie zwraca, 
tw ierdząc, że jednak  w tym 
coś być musi...

O kropn ie  jes teśm y  z b u d o w a ­
ni za in teresow aniem  się „Kur. 
Z ag łęb ia "  losami „Iskry" i aby 
położyć kres dom ysłom  d e te k ­
ty w a  nie będz iem y  m oże d a le ­
cy od p ra w d y  jeśli s twierdzimy, 
że z jednoczenie  narodow e, 
chcąc  u trzym yw ać  k o n tak t  ze 
sw ym i kołam i i oddzia łam i w 
Z ag łęb iu ,  musi to  czynić przy

pośredn ic tw ie  prasy. A  że w 
Sosnow cu są tylko dw a dosko­
nałe  p isma („K urjer"  i „Iskra"), 
w ięc  w  myśl przysłowia, z
dw ojga złego  w y b ran o  Iskrę".

Czy kom unikaty  z jed n o cze ­
nia n aro d o w eg o  zam ieszczam y 
płatn ie , czy bezpła tn ie  to d e ­
tek ty w a  obchodzić wieie nie 
powinno, tym bardzie j,  że m y w 
kasie  „K urjera  Z a g łę b ia "  nie 
grzebiemy,

Na zakończenie m usimy p o d ­
kreślić, że ze z jednoczeniem  
jes teśm y w kontakcie już od 
p ew n eg o  czasu, a mimo to 
nikt nas  o żadną party jność nie 
posąd;.a, gdyż, dopraw dy , s t a ­
ram y się wszelk ie  sp raw y  o- 
św ietlać z p unk tu  widzenia n a ­
rodow ego , a nigdy party jnego. 
Czy de tek tyw i „Kur. Z ag łęb ia"  
nie zauważyli tego, o czym wie 
całe Z ag łę b ie ?

Ze strajku k o le jo w eg o .
N a linji dyrekcji w arszaw skiej 
kursują jedynie  w arszaw skie  
pociągi p o d  osłoną wojska, na- 
tom .ast  na  linji dyrekcji r a d o m ­
skiej pociągi kursują normalnie.

W szęd z ie  panu je  spokój.
Gruszki kw itną. W  o g ro ­

dzie przy  naszej redakcji w S o ­
snow cu  gruszka, k tó ra  by ła  u- 
t rac iła  wszystkie  liście z p o w o ­
du  suszy, okryła się zielono­
ścią śród  której b ieleją  pęki 
kwiecia.

Miód w olny od akcyzy.
O głoszono rozporządzen ie  r a ­
dy ministrów, na  m ocy  k tó re ­
go o p o d a tk o w an ie  m iodu do 
picia n a  obszarze  byłego z a b o ­
ru rosyjskiego, uchyla się.

R ozporządzen ie  to wchodzi 
w  życie z dn iem  1-go s ty cz ­
nia.

Z  dniem  tym  tracą  m oc o- 
bow iązu jącą  sprzeczne z roz­
p o rząd zen iem  tym  w szelkiego 
rodzaju  przepisy , do tyczące  
o p o d a tk o w an ia  miodu na  o b ­
szarze b. zaboru  rosyjskiego.

T eatr czarod ziejsk i „Bo-
sk o “ zap rezen to w a ł  się w c z o ­
raj i onegdaj publiczności s o ­
snowieckiej w  sali „Z ag ło b a"  
przy  ul. Kościelnej z jak n a j ­
lepszej strony. O becn i  patrzy li  
z  podz iw em  n a  niewidziane

d o tąd  eksperym enty , w y m a g a ­
jące  niesłychanej zręczności. 
Publiczność baw iła  się d o sk o ­
nale, gdyż n a  całość p rz ed s ta ­
w ienia sk łada się wiele n u m e­
rów  num orystycznych  tak  w e ­
so łych , iż p o k ład ać  się t rzeba 
od śmiechu.

P ro d u k c je  z kar tam i w c z ę ­
ści ostatn iej oraz gabinet sp i­
ry tys tyczny  s tanow ią clou p rzed  - 
stawień, k tóre  zap ew n e  c ieszyć 
się b ę d ą  n iebyw ałym  p o w o ­
dzeniem, pom im o tego, iż o d ­
b yw ają  się w tak m ało znanej 
sali, jak kino „Z ag łoba" .  U- 
w zględnić  jed n ak  trzeba, że 
innej sali Sosnow iec nie p o ­
siada, a tea t r  jest res taurow any.

Sensacyjne przem ytnic­
tw o. Przedw czora j  straż u- 
rzędu  celnego w Sosnow cu za ­
trzym ała  na m oście szopienic- 
kim w  Sosnow cu  d w a  au ta  i 
p o d d a ła  je rewizji,

W  jed n y m  z nich znaleziono 
u k ry tą  p ac zk ę  b ankno tów  n ie ­
m ieckich w kwocie 143.920 mk. 
w walucie niemieckiej, A u te m  
jechał u rzędnik  z czerw onego 
krzyża z Królewskiej H u ty  E- 
m anuel P o k u są  z szo ferem  F i­
lipowskim Pien iądze oraz p r z e ­
jeżdżających  za trzym ano. P o k u ­
sę o d d an o  do rozporządzenia  
sędz iego  śledczego. Z a t rz y m a ­
ny P. t łom aczy  się, że p ien ią­
dze przywiózł z zagranicy  na 
zap łacen ie  rach u n k ó w  T -s tw a  
cze .w onego  krzyża. Do chwili 
w yjaśnienia sp raw y  i uk o ń cze ­
nia ś ledz tw a  P. zosta ł  a re sz to ­
wany. Sędzia  ś ledczy  zażąda ł 
od  niego z łożen ia  kaucji w  
kw ocie  cztery miljony mk.

K radzież. W  nocy  z so ­
boty na  niedzielę n iew ykryci 
sp raw cy  oKradli u rząd  celny 
w  Sosnow cu. Skradziono z sza ­
fy zam knięte j m aszy n ę  do p i ­
sania, 397 p aczek  sacharyny, 
różne inne tow ary  skonfisko­
wane, wartości ogólnej około 
345 tys. mk. Ś ledztw o w toku.

W sp raw ie  o d sz k o d o ­
wań. P on iew aż  wiele osób, 
k tó re  poniosły mniejsze lub 
większe s tra ty  w sku tek  w y b u ­
chu prochow ni na  kopalni M o r­
timer, zw raca  się do  nas  z za ­
pytaniem , kto  będzie p łacił o d ­
szkodow anie, donosim y z a in te - 
resow anym , iż w spraw ie  tej 
winni zw racać  się do m ag is tra ­
tu, ew. u rzędu  górniczego w 
D ąbrow ie , gdzie o trzym ają  ż ą ­
dane  informacje.

W yjaśnienie. N a sku’ek 
wzmianki, zamieszczonej w e 
wczorajszym  nr. „Iskry", p o d  
tyt.: „Zadziw ia jący  pośpiech",
p  naczelnik  pocz ty  dąbrow skiej  
zaprosił w spó łpracow nika p i ­
sma naszego i udow odnił mu 
szeregiem  d kum entów , iż w 
w ypadku , op isanym  w p o w y ż­
szej w zm iance, p o cz ta  d ąb ro ­
w ska  jes t  w  zupełnym  p o rz ąd ­
ku.

P isząc  no ta tk ę  niewiedzieliś* 
my, k ‘óry  oddział p o c z to w o - 
telegraficzny żawinił, obecnie 
wynika, iż pocz ta  w Z aw ie rc iu  
prze trzym uje  po trzy dni d e p e ­
sze, co w  naszych  w arunkach  
jes t  n iedopuszczalnym .

Jednocześn ie  stw ierdz ić  n a ­
leży, iż z oddziałów  pocztow o- 
te legraficznych w Zagłęb iu , 
najlepiej i n a ;sprawniej funkcjo­
nuje p o cz ta  w  D ąbrow ie , co 
ogólnie jest s tw ierdzonem

W sp ra w ie  jazdy ro w e­
rami P on iew aż  szosa , p r o ­
w ad ząca  z Będzina do  D ą b ro ­
w y  p rzed s taw ia  n iedogodny  t e ­
ren  d la  jazdy  row eram i, w szy ­
scy  p rze to  cykliści jeżdżą  p ro ­
wizorycznymi chodnikami, a 
w łaściw ie drożynam i, zn a jd u ­
jącym i się z o b y ćw u ch  stron 
w spom nianej szosy  i roz trąca ją  
przechodniów , pow odu jąc  licz­
ne w ypadki.

Na karygodne  to  lek ce w aż e ­
nie is tn ie jących  przepisów  i 
b ezp ieczeń s tw a  publicznego 
winna policja, a zwdaszcza p o ­
sterunek  na  K oszelew ie zw ró ­

cić należy tą  u w a g ę  i w innych  
p o c iąg ać  do surow ej o d p o w ie ­
dzialności.

Pożar lasu . W  ubiegłą  n ie­
dzielę w  lasach  rząd o w y ch  o- 
bok kopalni Juljusz w N iem ­
cach  w ybuch ł pożar, k tóry  
straw ił około 30 m órg  lasu.

N a ra tunek  p osp ieszy ła  straż 
i robotn icy  kopalni i po  d łu ­
gich wysiłkach, ogień um iej­
scowiono.

P  ożar pow sta ł  podobno  z 
ogniska, rozpalonego przez p a ­
sterzy.

OFIARY.
Bezimiennie za p o ś re d n ic ­

tw em  red. M onsiorsk iego  w p ły ­
nęły  na Ł ę k a w ę  2 ofiary: mk. 
50 tys. i mk. 10 tys., razem  60 
tysięcy marek.

Wykrycie fałszerzy  
1000 marko wek.

O d  dłuższego czasu  zaczę ły  
się po jaw iać  w Z ag łęb iu  fałszy­
w e  tysiącm arków ki i to  w w ię­
kszej ilości.

W szelkie  poszuk iw ania  i 
przedsięw zięcia  policji w  celu 
w ykrycia  i u jęcia fałszerzy p o ­
zostały  bez  skutku i dop iero  
energiczne zarządzenia  k o m isa ­
rza E. U. S. w Będzinie p. Stu- 
pińskiego zosta ły  uw ieńczone 
pom yślnym  skutkiem.

Mianowicie, do konfidenta  
Jana  Dziedzica zgłosił się n ie ­
jaki Z y g m u n t P io tr  z P sa r  i z a ­
p ro p o n o w a ł  kupno 15 sztuk fał­
szyw ych  1000 m arków ek , żą ­
d a jąc  za nie 10 tys.

D ziedzic t łum acząc  się, iż t y ­
le go tów ki przy  sobie  nie p o ­
siada, da ł  Z y gm untow i ICOOmk., 
2 pierśc ionki i o b rączk ę  i po 
za ła tw ieniu  tranzankcji zam e l­
d o w a ł  o tym  policji.

N a skutek dalszych d o ch o ­
dzeń  a resz to w an o  ju lję ,  W ła ­
d y s ław ę  i Bogumiłę Szot z D ą ­
browy, które o trzym yw ały  od  
b ra ta  swego, S tan is ław a Szota, 
by łego żan d arm a  i w y w ia d o w ­
cy fa łszyw e 1000 markówki i 
falsyfikaty te  nosiły Z y g m u n to ­
wi, "k tóry  puszczał je w obieg.

O d  a resz tow anego  Z y g m u n ­
ta  odebrano  jeszcze 18 fa łszy­
w ych tys iącm arków ek , a za 
zbiegłym S. S zo tem  za rzą d zo ­
no pościg.

W y ro b em  falsyfikatów  za ję ­
tych było podo b n o  p ięć  osób, 
których nazw isk  narazie  nie 
ustalono.

Falsyfikaty  pos iadają  b lady 
druk i num ery, odbijane nu- 
m era to rem .

C ałą  p aczkę  osadzono w w ię ­
zieniu, a sp raw ę  sk ierow ano  do 
p rokurato ra .

WykrytlE biura 8 j M i t n  
w m  i

(K oresp .  wł. „Iskry")
Polic ja  w S zopien icach  w p a ­

d ła  na trop  dobrze zorganizo­
w anej szajki szpiegowskiej, k tó ­
rej gniazdo zna jdow ało  się tuż 
na  granicy polskiej w zakła 
dzie d en ty s ty czn y m  w S zo p ie ­
nicach. Z a k ła d  den tystyczny  
miał tylko po k ry w ać  szp iegow ­
skie m achinacje .  G łów nych  kie- 
kierow ników szajki E richa  Slo- 
b o d ę  i R o b e r ta  P y k ę  a re sz to ­
wano. Ś ledztw o ustaliło, iż z a ­
daniem  ich w  p ierw szym  rz ę ­
dzie było w ykradan ie  aktów  
byłych w ojsk  powstańczych. 
S tw ierdzono również, iż byli 
oni w  ścisłym kontakcie z niem. 
b iurem  sp iegow skim  w K a to ­
wicach. C h a ra k te ry s ty czn ą  jest 
rzeczą, że R o b er t  Pyka  p o c h o ­
dzi z rodziny polskiej, bracia 
jego są  dobrym i patrjo tam i i 
walczyli w szeregach  p o w s tań ­
ców. E rich  S loboda  zeznał, że 
bra ł czynny udział w  w alkach  
p rzec iw  pow stańcom , ojciec je ­
go, zam ieszkały  w Król.-Hucie, 
strzela ł z okna do pow stańców .

Tanim i i tem  podobnym i pla- 
ców-kami n iem cy za truw ają  a t­
mosferę G órnego Śląska,

Z kraju.
Zjazd kato lick i w  W arszawie.

W arszaw a, 30 sierpnia.
W  dniach 6, 7 i 8 września 

odbędz ie  się w W arszaw ie  
zjazd katolicki. O tw arc ie  z jaz­
du  i o b rady  będą  miały m iej­
sce  w salach  politechniki. Je ­
den  z inicjatorów i o rgan iza­
to ró w  zjazdu o. superjor Pa- 
welski T. J. udzielił „Czasowi" 
nas tępu jących  informacji:

O b e cn y  zjazd będzie  p o s ia ­
dał zupełnie  inny charak ter ,  
niż zeszłoroczny w  Poznaniu. 
P rzew id y w an e  są sekcje n a ­
stępujące: sp raw  religijnycn,
sp raw  społecznych, ośw iatow o- 
w ychow aw cza ,  p ra so w a ,  do ­
broczynności, s tow arzyszen io ­
wa, sztuki kościelnej.

Z  Francji oczekiw any jest 
znany  powieściopisarz P aw e ł  
Bourget, o raz rek to r insty tu tu  
kato lick iego  Baudrillart, z Bel- 
gji p rzy jadą  nap ew n o  posłow ie  
par lam en tu  Brifaut i Duplat,  
oraz k ierow nik ruchu  katolic­
ko rpbotniczego p. R otten . 
R ów nież  p rzybędzie  p rz y w ó d ­
ca  katolickich robo tn ików  w ło ­
skich, jak  to już podała  ag e n ­
cja S te fam ego  w swoich k o ­
m unikatach.

—  A  czy p ra w d ą  jest, że na 
zjazd przy jedzie  k a rd y n a ł  ks. 
Me-cier.

— W  spraw ie  tej toczy się 
korespondencja. Możliwe jest, 
że ks, k a rdyna ł  będz ie  mógł 
odw iedzić  Polskę. Również 
możliwy, ale n iepew ny, jest 
p rzy jazd  do W a rsza w y  m ar­
szałka Focna. Jeżeli p rzyjazd 
ten  w ypadn ie  .w dniu zjazdu 
katolickiego, m arsza łek  n ieza­
wodnie w eźm ie w  nim udział.

— A  kto uczestn iczy w zjeź- 
dzie * Polski?

— Przedew szystk im  djecezje  
w arszaw ska  i łódzka, ale także 
inne dzielnice Rzeczypospolite j.  
D o tychczas  ustalono 60 re fe ­
rentów . P rezesem  komisji o b ­
chodow ej zjazdu jest hr. A d a m  
Z am oysk ..  W ojskow ość o k aza ­
ła  d -ż o  życzliwości, ofiarując 
szereg  lokali dla użytku zjazdu. 
Jako organ izato rów  zjazdu  w y ­
m ienić należy Michała hr. S o ­
bańskiego, T ad e u sza  hr. Ł u ­
bieńskiego, F ranciszka hr P o ­
tockiego, ja*ko referen tów  prof, 
ks Z im m erm ann3  .- Wilna, 
prof. Rad  ziszewskiego i W ó j­
cickiego z Lublina, po3.łów  ks. 
Stankiewicza, ks. Lutosławokie- 
go i D ubanow icza.

S zan tażysta  urzędnikiem  
k olejow ym . W  ekspedycji 
na  stacji Poraj  p racow ał n ie ja ­
ki Borkowski, jako urzędnik. 
P rze d  paru  dniam i w p a d ł  na  
pom ysł iście bandycki, m iano- 
w.cie nap isa ł  anonim ow y list 
do właścic iela  ziemskiego w 
Nieznanicach p. W u en sch eg o  
(4 kilometry za K łom nicam i) z 
żądaniem , aby ostatni na 19 
lub 20 b. m. p rzygotow ał mu 
pó ł miljona m are k  i tak o w e  p o ­
łożył w m urze kapliczki, z n a j ­
dującej się p rzy  d ro d ze  w  o- 
d ległośc. 2 ch k ilom etrów  od  
Nieznanie, grożąc w  > rzeciw- 
nym  razie kulą w łeb, jak  ró w ­
nież gdyby  p. W u en sch e  p o ­
w iadom ił o tem  policję.

P. W u en sch e  widząc, co się 
święci, zaw iadom ił o tem  po li­
cję m iejscow ą, k tó ra  po radz i ła  
p. W uenschem u, aby  w u m ó ­
w ionym  miejscu położył zamiast 
p ien iędzy  świstek papieru , a 
sam a, urządziw-szy zasad zk ę ,  
cza to w ała  na  ow ego  osobnika.

O n eg d a j  Borkowski zjawił



się n a  punkcie w yznaczonym , 
iecz znalazł się w  ręk ach  p o ­
licji, k tó ra  go p rzyaresz tow ała  
i dzisiaj p om ysłow y  sza n ta ży ­
s ta  oczeku je  zasłużonej kary.

„O ddajcie  b u ty ” . „G oniec 
Częstoch ."  dow iadu je  się o ch a ­
rak te ry s ty czn y m  zdarzeniu , ilu ­
s tru jącym  dosadn ie  zm ateriali­
zow anie sp o łeczeń s tw a  dzisiej­
szego. O to  m atk a  ro zs trze la ­
n eg o  w C zęstochow ie  J. J ę ­
drzejew skiego  zgłosiła się do 
policji śledczej, żąd a jąc  zw ro ­
tu b u tów  syna. P o  ciało r o ­
dzina się nie zgłosiła...

Aresztowanie organizacji 
OoiszewicKiel.

O b e cn ie  cała  sp raw a  znajduje  
się w  ręk ach  p rokura tu ry  s ą ­
du  ok ręgow ego  w  Łucku.

P ro k u ra tu ra  w ydzieliła  z ca ­
łej s p ra w y  dochodzeń  sp ra w ę  
dw u ch  m o rd e rs tw  p o p e łn io ­
nych  p rzez  członków o rgan iza­
cji w  ce lach  zysków  p ien ięż­
n y ch  i uczestn ików  m o rd ers tw  
o d d an o  pod  sąd  doraźny, k tó ­
ry  odby ł się dn ia  30 lipca.

W yrok iem  sądu  doraźnego 
skazano  6-ciu uczes tn ików  za ­
b ó js tw a  na  śmierć. W y ro k  w y ­
konano do  24 godzin. D o c h o ­
dzen ia  p rzec iw  reszcie  a resz to ­
w a n y ch  w  tej sp raw ie  jeszcze 
nie ukończono.

8-k l. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

Ł u ck ,  28 sierpnia.
Z  Ł u ck a  piszą, co następuje :  
O d  d łuższego  już czasu, bo 

od m aja  organy  wyw., p o d  k ie­
row nic tw em  nacze lnych  w ładz 
w o jsk o w y ch  były n a  tropie 
bolszew ickiej organizacji d e ­
strukcyjnej.  O rgan izac ja  ta  obe j­
m o w ała  te ren  W ołynia ,  Galicji 
W schodn ie j  i Białorusi.

P o  dw um iesięcznej p racy  
konrt-w yw iadow czej w lipcu b.r. 
p rzep ro w ad zo n o  w reszcie  a r e ­
sz tow ania  n a  ca łym  W ołyniu .

A re sz to w a n o  m asę  członków 
i k ierow ników  organizacji.

P o d cza s  swej dzia ła lnośc i 
o rganizacja  dokonała  kilku m o r­
d e rs tw  na o b y w a te la ch  po l­
skich, o raz  kilku n a p a d ó w  w 
postac i  oddzia łów  p o w s ta ń ­
czych. . Ś ledz tw o w s tęp n e  w y ­
kazało, że zasadn iczym  z a d a ­
n iem  organizacji by ło  obalen ie  
o becnego  ustroju spo łecznego  
w  Polsce. D o uskutecznienia  
p o w y ższeg o  celu  organizacja  
m iaia  użyć wszelkich środków. 
W  akcji p rzew id y w an e  były 
m aso w e  m o rd e rs tw a  p rz e d s ta ­
wicieli w ład z  polskich, wojsko 
w ości i obyw ate li  ziemskich, 
niszczenie kom unikacji i t. d.

Różne mieści.
L en iw y m ą ż  s k a z a n y  na  

pracą w  kuchni. W  mieście 
Q uoens,  w  S tan ach  Z je d n o c z o ­
nych, żona  byłego  d e tek ty w a  
n a  linji kolejow ej Song Island, 
G e o rg ea  W a ts o n a  w niosła na 
niego skargę- do sądu, gdzie 
skarży ła  się, że m ąż  jej n o ca ­
mi p rz e b y w a  poza  dom em , nic 
nie robi, nie da je  jej pieniędzy, 
a w  d o d a tk u  aw anturu je  się. 
O n  usp raw ied liw ia ł  się, że nie 
m oże znaleźć zajęcia, a jeśli 
znajdzie, to  d a  żonie p ieniądze.

N a to sędzia: „Z d a je  się, że 
p an  zbytnio o za jęcie  nie s ta rą  
się, a w  k aż d y m  razie  godzina 
1 sza lub 2-ga po  p ó łnocy  nie 
jest odpow iedn ią  do poszuki­
w ań ."  P o czy m  skaza ł go na 
p rzy m u so w ą  p ra cę  p rzed  p o ­
łudn iem  w  kuchni swej żony  i 
poszukiw anie  za jęcia  po  p o łu ­
dniu, w zględnie na  o d w ró t  i 
dodał: „Mój funkcjonarjusz
dojrzy, b y  p a n  w y k o n a ł  ten 
rozkaz, w  p rzec iw nym  razie 
pójdzie pan  do p rzym usow ej 
pracow ni."

Telegramy.

Spraw <L Slaska.
1 posiedzenie rady 

ligi narodów.
ale i obow iązek  za ła tw ienia  tej

Paryż , 30 sierpnia.
(Tel. wł.)

P ie rw sze  posiedzenie  ra d y  li­
gi n a ro d ó w  odby ło  się w  ub ie ­
gły  pon iedzia łek ,  o g. 4 po poł. 
p o d  p rzew o d n ic tw em  w iceh ra ­
biego Iszi, k tó ry  o d czy ta ł  z r ę ­
kopisu  re fe ra t  o G. Śląsku, 
p rzed s taw ia jąc  wszystkie  artv- 
kuły  t rak ta tu  w ersa lsk iego  w 
tej sp raw ie  i noty, w ysłane 
przez  p rzedstaw ic ie li  p ań s tw  
w sp raw ie  G. Śląska, oraz u- 
chw ałę  ra d y  najwyższej, p o ­
czym zaznaczył, że rad a  ligi 
n a ro d ó w  niety lko m a  p raw o

spraw y.
N astępn ie  w iceh rab ia  Iszi 

p rzed s taw ił  wynik p leb iscy tu  
i zaznaczył,  iż w p o w ia ta c h  
pó łnocno-zachodn ich  zam iesz­
ka łych  przez rolników w ię k ­
szość ośw iadczyła  się za  N iem ­
cami, w  p o łudn iow ych  zaś za ­
m ieszka łych  przez gó rn ików  za 
Polską.

S p raw a  ta jes t  b a rd zo  t ru d ­
n a  do za ła tw ienia , za rów no  ze 
w zg lędów  politycznych  jak  i 
gospodarczych ,  jednak  cz łon­
kow ie ra d y  ligi n a ro d ó w  go to ­
wi są do  po d jęc ia  p ra cy  i m a ­
ją nadzie ję ,  i i  d o p ro w a d zą  
do sp raw ied liw eg o  za ła tw ienia  
sp ra w y  G. Śląska.

O wolny handel.
W a rsza w a ,  30 sierpnia.

(P rzez  telef.)
Z a rz ą d y  13 rafinerji nafty  

zw róciły  się do m inisterjum  o 
zw olnienie ich z rekwizycji i 
pozw olen ie  n a  w olny handel, 
zaznacza jąc ,  iż z p o w o d u  p rzy ­
m usow ych  d o s taw  'z ą d o w y c h  
ponoszą  rocznie miljard trzys ta  
miijonów strat.

p racy ,  n a to m ias t  zastrajkują 
p raw d o p o d o b n ie  telefonistki, 
k tó re  żą d a ją  60 proc., a  k tó ­
rym  dają  10 proc . podw yżki.

P e r t ra k ta c je  z robotn ikam i 
miejskimi p rze rw an o .

Kolejki p o d ja z d o w e  stoją.
T ram w aje ,  w odoc iąg i i t e a ­

try  częśc iow o  u ruchom iono  
p rzy  p o m o cy  S.S.S.

Sytuacjo w Warszawie. Dr. Marceli Rosen
W arszaw a,  30 sierpnia.

(P rzez  telef.).
S y tuac ja  s tra jkow a bez  zm ia­

ny. Jest nadzie ja ,  iż u rzędn icy  
m iejscy  p rz y s tą p ią  ju tro do

Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę trz n e  

i w e n e r y c z n e .
P re p a ra ty  606 i 914. 

B adan ie  krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

L. L I B E R M A N O W N Y
/ 'A k a z ja  do  sprzedania  ap ara t kinem a- 

'  tograficzny w kom plecie najnow ­
szej konstrukcji. W iadom ość Teofil Dziur- 
kowski ul. M iła 4.

w  SOSNOWCU (K o w a lsk a  6 )
Z ap isy  do kl, w stęp n y ch , 1 do  VII w łączn ie  przy jm uje  jeszcze kancelarja  

codziennie  od godz. 10— 1 pp.
Na podstaw ie  poczynionych starań  w M inisterstw ie W. R. i O. P., G im na ' 

zjum  przy jm uje  zapisy  rów nież c h ł o p c ó w  do  kl. podw stępnej (bez u m ie ję t­
ności czy tan ia  i pisania, od 7— 9 lat) i w stępnej (egz. w stępny, od 8— 10 lat. Ilość 
m iejsc ściśle ograniczona. D otychczasow e uczen ice  w inny zgłosić się do szkoły  
w czw artek , l llX , o godz. 8 i p ó ł rano. D Y REK CJA.

Q przedam  p iw ia rn ię  z  d w o  
m a b ilardam i. W iado­

m o ść  C zelad ź, ul M ilow sk a  
Nr. 3 0

1 DOM KOMISOWO-HANDLOWY

STANISLAV M A R S K I I S-hO

* 7 a k ła d  ślusarsko-m echaniczny A. K ranc 
“  D ekierta  9 przyjm uje do reparacji 
m aszyny do p isania, szycia, rachow ania  
gram ofony, sam ohody, m otoeykle, ro­
wery. nogi sztuzne, szlifow anie brzytew  
noży  i wszelkie roboty w chodzące w 
zak res m ehaniki.

I  S o s n o w ie c  P iłs u d s k ie g o  2 5 . |
 ̂ N adszed ł  św ieży  tran sp o r t  sm oły  dachow ej czeskiej ■

■f w  na jlepszym  gatunku p rócz tego  s tale  n a  składzie: p ap a ,  ®
S klej stolarski, gips murarski, k re d a  mielona, pokost, gw oź 1 
® dzie papow e, zam ki m ask as to w e  i okucia polskie, w ęgie l 
S  drzewny, szufle do  węgla , ryd le  ze stylami i bez  styli, /a 
Jg s iederos ten ,  gw oździe  formierskie i t. p. a

Z p o czą tk iem  w r z e ś n ia  b. r. z o s ta n ą  o tw a r te  
z a tw ie r d z o n e  p r z e z  M in is te r s tw o  W. R. i O. P.

w SOSNOWCU

Kursy Handlowe
(INSTYTUT HANDLOWY)

DYR. M A R  J A N  A Z A W O J S K I E G O
Dr. R Z a m o jsk ie g o  i D r .  E. S ło m k ie w ic z a

N auki udzie la ją  w ykw alif ikow ane i ru ty n o w an e  siły p ro fe ­
sorskie. — K ursy  roczne i pó łroczne  d la  P ań  i Panów .

K ursy  ranne, popo łu d n io w e i w ieczorowe.
D la n iezam ożnych  10 miejsc b ezp ła tnych ,  n ad to  liczne 

ulgi w sp łacie  czesnego.
W p isy  w dniach  1, 2, 3, 4 w rześn ia  m iędzy  11 — 12 i 4— 6 

w  D yrekcji  p rzy  ul. Dęblińskiej Nr. !.
Szczegółow e p rospek ty  do nabycia  w księgarni „W ied za"  ul. 3-go M aja 

Cena Mk. 40, z w ysyłką Mk. 45.

Palta od  5 tysięcy ubrania robotnicze 
od 2 tysięcy  kaftany bajow e od 

1 tysiąca. Biuro H andlow e W ładysław  
W oyno W arszaw a, Z óraw ia  25 tel 182-29.

D

N T auczycielka przyjm ie posadę w szko- 
^  le pow szechnej lub w niższych k la ­
sach szkoły średniej. O ferty  Sosnow iec 
„Iskra" pod  „Z . Z " . _________________

Józef Hlawski S o s n o w ie c  
3 Maja  4.

P \ o  sp rzedan ia  dom  z w olnym  miesz- 
kaniem  i 4 morgi pola. W iad o ­

m ość „ lskra“ Dąbrowa.

B i u r o  d z ie n n ik ó w  i o g ło s z e ń  
o ra z  sk ła d  m a te r ja łó w  p iśm ien n y ch

zaw iadam ia, że n ad szed ł  św ieży t ranspor t  najnow szych [(dam ­
skich i m ęskich) Żórnali m ód , oraz po leca  w bardzo  dużym  
w yborze: pocztów ki, obrazy, p ap e te r je ,  m aku la tu rę  g a z e to w ą  do 
pakow ania ,  kalkę m aszynow ą po  cenach  hurtow ych, oraz wszel- 

.’ kie p rzybory  piśm ienne i kance la ry jne  -. '. '.

F )ob rej k o n w er sa c ji fra n ­
cu sk ie j m o żn a b y  u d z ie ­

lić za  p ok ój u m eb lo w a n y  
lub n ie  z  u trzy m a n iem  lub  
b e z  w  S o sn o w c u  O ferty  
„ lsk ra “ F ra n cy ____________
K raw czyk W iktorja  zgubiła  paszport 

polski w ydany przez gm inę Z agó­
rze. Z w rócić „ Iskra" D ąbrow a.
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Potrzebna in te ligentna gospodyni z d o ­
brym  gotow aniem  do sam odzielne­

go zajęcia się dom em  i zaopiekow aniem  
się trojgiem  dzieci. D ąbrow a G órnicza 
Sobieskiego 4 Szczęsna.___________ _____

W

&oa.

p a s ta  d o  o b u w ia  pierw szej jakości, w yrobu  fa ­
bryki m y d e ł  to a le to w y ch  i a r tyku łów  chemiczno- 

techn icznych

Gertrudy Komarkowej
w S o s n o w c u  (P o g o ń )  B ę d z i ń s k a  10.

f Skład G łó w n y  w Z w iązku  droo. kupców  K ołłą ta ja  17.
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R o s iń s k i  S t a n i s ł a w  z g u b i ł  k a r tę  pow o­
ł a n i a  w y d a n ą  p r z e z  PK U . Będzin i 

m e tr y k ę  u r o d z e n ia  gm. O patow iec. Z w ró­
c ić  ■ ■ Iskra" D ą b ro w a ._________________

W olf C ukier zgubił dow ody fam ilijne 
w ydane  p rzez  w ładze  n iem ieckie .

H erszel D afner zgubił odroczen ie  w oj­
skow e w ydane w PKU. Będzin.

A leksander Śliwiński zgubił odrocze­
nie w ojskow e i św iadectw a z auto- 

kolurony.

sudialter-Handlo&iiec
Baczność!

^  CS?:

Długoletnia fab ryka  kapeluszy 
znanej firm y „M. B ergm an '1

przy  u licy  M odrzejow skiej Nr. 15 w Sosnow cu, k tó ra  przefasono- 
w uje i f a r b u j e  dam skie, m ęskie i dziecinne kapelusze, m a 
honor zaw iadom ić  Sz. ICIijentelję, że na sezon zim owy sp row a­
dz iła  z zagran icy  tzw. lustrir-m aszynę do  przerab ian ia  filcow ych 
kapeluszy na  velour (p ó ł p luszow y) —  jednocześn ie  20 najnow - I 
szych dam skich  m odeli z im ow ych . W  celu  u n ik n ięc ia  naw ału  
pracy, radzę, aby Sz. K lijentela raczy ła  już  o b ecn ie  pow ierzyć mi 
kapelusze do  przefasonow ania, k tó re  b ęd ę  w ykonyw ał sp iesznie i 
najs ta rann ie j A by  w ykonanie było p od ług  gustu i n ie być  w prow a­
dzonym  w  b łąd , up rasza  się o zw rócenie uw agi na  dok ładny  adres:

(izraelita) m a 2 godziny czasu (dziennie) Baczność J do sam odzielnego prow adzen ia  ksiąg, 
rachunkow ości i korespondencji polsko- 
angielskiej. W ynagrodzenie  skrom ne. 
O ferty  Iskra pod  „B uchalter"

M. B ergm an w  S o sn o w c u ,
ul. M odrzejowska 15 

—  w podwórzu. —
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Daw id T ob jasz  Przedborski zgubił 
książkę leg itym acyjną kasy chorych 

w Sosnow cu.___________________________

J
ózefowi Karszowi sk rad li paszport 

polski w ydany  p rzez  gm. O żarow ice.
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Zaginął pies D oberm an dn ia  20 b . m. 
Proszę odprow adzić za nagrodą A dar 

m uć R enardow ska 47 S ielce. N iep ra­
wy w łaścic ie l pociągnięty  będzie do 
odpow iedzialności.
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Tokarka 1 i p ó ł m etrow a używ ana do 
sp rzedan ia  obejrzeć  m ożna w sk ła ­

dach  ;.C. H artw ig  w Sosnow cu przy  ul. 
3 M aja 20 Piśm ienne oferty składać 
tam że pod adresem  in i. M. B iernacki.

I I b !00000000000000E

O e n e d y k t  Feluś zgubił p rzepustkę  gra- 
n iczną  i paszport.

Choroby uszu, ga rd ła ,  nosa I płuc.
Pow rócił z wojska i wznow ił przyjęcia.

Kupię wózek w dobrym stanie lekki 
do wyjazdu. Zgł. Będzin skrzynka

Nr. 52.

D o trzeb n y  pokój kawalerski w  Będzi- 
* nie. Z głaszać się „Iskra" Będzin.

1
Zygm unt M ajerczyk zgubił kartę  p o ­

w o łan ia  w ydaną przez PKU Bę­
dzin  portfel z p ien iędzm i oraz książkę 
odroczen ia  w ydaną w PK U. B ędzin na
im ię R om ana M ajerczaka. P ien iądze  
proszę sobie zostaw ić, a dokum enty  o d e­
słać  „Iskra“ Będzin.____________________

Zygm unt W yporski dn. 26 s ie rpn ia  zgu­
bił portm onetkę zaw ierającą  365 mk. 

polskich, kartę  zw olnienia w ydaną przez 
PK U. B ędzin i inne dokum enty, p ien ią ­
dze proszę zatrzym ać, dokum enty  zw ró­
cić „Iskra" Sosnow iec. ____________
P j o  sprzedania  zegar. lustro, szafka z 

b la tem  m arm urow ym  stoliki. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  6, III p iętro  O d  5*ej do 
7-ej w iecz. ________ __
TDower' do sprzedania  w Sielcu. ul. Ko- 

łłą ta ja  29. W iadom ość u G ołębiow - 
skiego. ______________

Pianola  p iękny b łam  lisów, w ózek roz­
k ładany  d la chorego, duże futro do 

podróży, ład n y  fartuch do sanek  okła- 
d an y jn ied źw ied ziam i i w iele innych p o ­
leca B. B łotniew ski, Sosnow iec 3-go Ma­
ja  22.

n. 19/VIU na ul. Z am kow ej kobieta 
— n iosąc bieliznę z m agli zgubiła  po­
szew kę b ia łą , U prasza  się łaskaw ego 
znalazcę zwrócić do  „Iskry** w Będzinie,

Ul. M ałachow sk iego  9 (parter) . 
P rzy jm uje  od  1 1 —  1 i 5— 7. 

Niedzie le  i św ię ta  od 12— 1.

Przyjmuję panny do nauki kroju. So­
snowiec, Teatralna 3. 'Florentynana. 

( l /l le k o  codziennie św ieże słodkie, kwa- 
4 ’ * śne i śmietana do sprzedania. No- 
wo-K ościelna A niołek.
D o szu k u ję  pokoju um eblowanego moż- 
* na z obiadami. Oferty „Iskra" So­
snowiec ,,pokój“.____________

W drodze ze wsi Kocierzowy (st. Ka­
mińsk do Sosnowca 29 sierpnia zgi­

nął mi żółty skórzany portfel, zawierający 
przeszło 40 papierów z różnych urzę­
dów szkolnych w  językach polskim, ro­
syjskim i niem ieckim . Upraszam zna­
lazcę o zwrot pow yższych dokumentów  
za nagrodą 4000 mk. pod adresem Nau­
czyciel szkoły pow szechnej Nr. 8 El- 
jasz Kelim, Sosnow iec, Ostrogorska 16.

LECZNICA 
ch orób  k ob iecych

O oszukujęjw spóln ika z kapitałem  do 
* otworzenia fabryki kawy. Z głosze­
nia ul. Konrada 7. Miszalski.

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5-7.

yTakład fryzjerski sprzedam. Orla 2 i.

Icek Majer Frajman zgubił kontrolkę 
chlebową żydowskiej kooperatywy.

Zaginął patent 1-ej kategorji na im ię  
W alentego Strzelczyka. [Zwrócić 

Sosnow iec, Piłsudskiego 52.
yV /arazaw ski korektor stroiciel forte- 
** pianów i pianin Z, Sznajder po­

w rócił z Częstochowy i przyjmuje n a ­
dał strojenie pod adresem cukiernia 
Czerwińskiego Będzin.

[ /  azimierz Rabsztyn zgubił paszport 
polski wydany w  gminie Bobrow­

niki.

He-daWtc’’ i w r d s w c *  W ik tor Monstorski D rukarn ia  R. M onstorski — B ędzin


